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jak  w spom niano — stanow iły  in teg ra lną  część koncepcji państw a niew olni­
czego, łam ały  rów nież ogólną zasadę IV konw encji haskiej, k tó ra  brzmi:

„W w ypadkach nieobjętych przepisam i obow iązującym i i przez państw a przy­
jętym i ludność i w oju jący  pozostają pod opieką i w ładzą zasad praw a naro ­
dów, w ypływ ających ze zwyczajów  ustanow ionych między cywilizowanymi 
narodam i oraz zasad ludzkości i w ym agań sum ienia publicznego”.

W statucie  M iędzynarodow ego T rybunału  W ojskowego (art. 6) zbrodniam i 
w ojennym i nazw ano pogw ałcenie praw  i zwyczajów w ojennych. Takiego 
w łaśnie przestępstw a dopuścili się naziści, w śród nich rów nież H. Globke.

W yrok norym bersk i z 1 X 1947 r. m ówi o działalności m in istra  spraw  
w ew nętrznych, F ricka, w tej spraw ie:

„Po stw orzeniu lis t narodow ych osób pochodzenia niem ieckiego F rick  nadał 
obyw atelstw o niem ieckie n iektórym  kategoriom  obyw ateli obcych krajów . Po­
nosi on odpowiedzialność za germ anizację A ustrii [ . . .]  w schodnich ziem (Prus 
Zachodnich i Poznańskiego) [..

Sądzę, że m ożna by  powiedzieć w ięcej: F rick  je s t odpow iedzialny za stw o­
rzenie podstaw ow ego elem entu  system u państw a niewolniczego, a m ianowicie 
stw orzenie szczególnego p raw a o przynależności państw ow ej, k tó re  przew i­
działo podział na k lasę panów i na niew olników . To samo dotyczy m u ta t is  
m utan dis  rów nież d ra  H ansa Globkego.

ZBRODNIE WEHRMACHTU WE WRZEŚNIU 1939 R. W REJONIE 
NIEWIESZA W POW. TURECKIM

Do w ielu m asow ych zbrodni W ehrm ach tu  na teren ie  Polski należą m ordy 
popełnione na  ludności pow. tureck iego  w ówczesnej gm inie N iew iesz1 i są-

W dn. 6—8 w rześn ia  1939 r. m iały  m iejsce zacięte w alki na lin ii T urek- 
U niejów -D ąbie na obszarze operacyjnym  A rm ii „Poznań” oraz na południow y 
wschód od U niejow a, w  okolicy N iew iesza i Poddębic, k tó ry  to re jon  należał 
do obszaru operacyjnego arm ii „Łódź” . W dn. 4 w rześnia na styku  obszaru 
operacyjnego obu wyżej w ym ienionych arm ii pow stała luka  długości ok. 
30 km. N ieprzyjaciel sk ierow ał tam  30 dyw izję piechoty z X korpusu. 
W obliczu bardzo ciężkiego położenia arm ii „Łódź” w ydzielono z arm ii „Po­
znań” 25 dyw izję piechoty  (kaliską) i sk ierow ano ją  do dyspozycji arm ii 
„Łódź” . W re jon  Niewiesza i Poddębic poszedł 60 pp (Ostrów W lkp) z 25 dy­
wizji.

Zacięte w alk i prow adził w spom niany pu łk  m. in. o miejscowości: B alinr 
Niewiesz, Józefów  i U łany. Dwie pierw sze, zajęte  przez n ieprzy jaciela zo­
s ta ły  odbite. W w alkach tych W ehrm acht  poniosła dotkliw e stra ty . D opiero

1 Obecnie — G rom adzka R ada Narodow a, pow. Poddębice, woj. łódzkie.
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siednich miejscowościach.
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w dn. 8 w rześnia, na sku tek  przew ażających sił w roga polskie oddziały w y­
cofały się w  k ierunku  wschodnim  2.

Pow ojenne spraw ozdanie m iejscow ych w ładz zaw iera ją  inform acje o ów ­
czesnych w alkach i doli ludności c y w iln e j3. C zytam y w  jednym  z nich:

„W dn. 6 w rześnia 1939 r. w  godzinach w ieczornych Niemcy uderzyli na pol­
skie pozycje znajdujące się na zachodnim  krańcu  gm iny Niewiesz, w  okolicy 
w si Kremipy, Dzierzyzny i Dominikowie, gdzie po kilkugodzinnej w alce n ieprzy­
jaciel został w yparty  na swoje pozycje wyjściow e, pozostaw iając na polu w alki 
około 600 poległych, ze strony  naszej padło 24 żołnierzy. N azaju trz  nieprzyjaciel 
uderzył ponownie na pozycje polskie, k tó re  w  międzyczasie przesunęły się 
w  okolice Niewiesza i Szarowa, gdzie doszło do ponownej w alki. W skutek p rze­
w ażających sił n ieprzyjacielskich  nasi cofnęli się n a  wschód, zajm ując pozycje 
w  okolicy m iasta Łęczycy . . .  P iechota niem iecka spaliła um yślnie 3A wsi Cze­
kaj . . .  Od pocisków arty lery jsk ich  i bom bardow ań została zniszczona i spa­
lona w  3/4 częściach wieś K ościeln ica. . .  We w si Czekaj, gm ina Orzeszków, p ie­
chota niem iecka spaliła żywych 10 mężczyzn w  stodole; do broniących się strze­
lano i dobijano ich” 4.

Z m ateria łów  w spom nianej „ank ie ty” , k tó re  w odniesieniu do tzw. K ra ju  
W arty  zostały już opublikow ane, w ynika  z k o le i5, że W ehrm acht  rozstrze li­
w ała  ludność w następu jących  m iejscowościach: w  dn. 6 w rześnia — w Do- 
m inikow icach, w dn. 7 w rześnia — w B alinie, Józefowie, G ibaszewie, Iza­
beli, L ipnicy i Sem pułkach, a w  dn. 8 w rześnia —  we w si K rem pa.

Zadaniem  „an k ie ty ” było zebranie pierw szych, podstaw ow ych inform acji
o zbrodniach okupanta. B yły  one z n a tu ry  rzeczy często lakoniczne i w y­
m agały  w eryfikacji, uzupełn ień  a także dalszych badań.

W e w rześn iu  1959 oraz w czerw cu 1960 r. przebyw ali w  Niew ieszu i oko­
licy  pracow nicy In s ty tu tu  i spisali tam  w  w yniku  rozm ów z 35 m ieszkańcam i, 
św iadkam i zbrodni W e h r m a c h t u ,  25 protokołów . P ub liku jem y  niżej w ybór 
tych m ateria łów  w postaci 14 protokołów : dw a z nich dotyczą Balina, trzy  — 
Niewiesza, następne dw a — Dominikowie, dw a dalsze — Grocholic. Inne

2 P o ls k ie  S i ł y  Z b r o jn e  w  d r u g ie j  w o jn ie  ś w i a t o w e j .  In s ty tu t im. gen. S ikor­
skiego, Londyn 19,50, t. I, K am pan ia w rześniow a, część druga, s. 394, 527—531, 
541—542; J. R ó m m e l ,  gen. dyw., Za honor i ojczyznę. W s p o m n ie n ia  d o w ó d c y  
a r m i i  „ Ł ó d ź ” i  „ W a r s z a w a ”. Iskry , W arszaw a, 1958, s. 106—114, 121—127; T. K u ­
t r z e b a ,  gen. dyw., b. dowódca arm ii „Poznań”, B i t w a  n a d  B zu rą .  P r z y c z y n e k  
d o  h i s to r i i  k a m p a n i i  p o l s k o - n ie m ie c k ie j  w  o b s z a r z e  P o z n a ń - W a r s z a w a  w e  w r z e ­
ś n iu  1939 r. Czytelnik, 1957, s. 62—64, 73, 76—77, 82.

3 M ateria ły  te to spraw ozdania starostów  pow iatow ych złożone w  Biurze Od­
szkodowań W ojennych przy P rezydium  Rady M inistrów  w  1947 r. oraz odpowiedzi 
na ankietę rozpisaną przez Główną K om isję B adania Zbrodni H itlerow skich za 
pośrednictw em  sądów grodzkich. Pod kierow nictw em  sędziów w ójtow ie p rzedsta­
w iali w  nich szkicowy obraz działań  w ojennych, akcji eksterm inacyjnych  itp. na 
te ren ie  swych gmin.

* M ateriały  B iu ra  Odszkodowań W ojennych przy P rezydium  R ady M inistrów, 
W arszawa, 1947, A rchiw um  In sty tu tu  Zachodniego w Poznaniu, I, Z. Dok. V-26, 
tom  I, województwo poznańskie, pow. Turek, k a r ta  76—77, 79.

5 K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  E. S e r w a ń s k i ,  M a te r ia ły  d o  s p r a w y  e k s t e r m i ­
n a c j i  w  t z w .  K r a j u  W a r ty ,  „Przegląd Z achodni”, n r  1, 1955, s. 298—354.
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zeznania dotyczą — każde jednej z następujących  miejscowości: Szarów , Jó ­
zefów 6, SempuJki, W ojciechów i G ib aszew 7.

Św iadkow ie nie p o trafili podać przyczyn m asow ych zbrodni W ehrm achtu.  
N a uw agę zasługuje  w ypow iedź jednego ze św iadków  (S tefana Fiktusa):

„Żołnierze niem ieccy uw ażali niem al każdego napotkanego mężczyznę za 
szpiega”.

Pom ijając już m ylny  term in  użyty  przez św iadka — „szpieg” m ożna tylko 
założyć, że W eh rm ach t  pom aw iała każdego m ężczyznę o udzielenie pomocy 
walczącym  oddziałom  polskim. Nie m ożna w ykluczyć, że m iejscow i chłopi 
pom agali w ojsku w w ykryw an iu  dyw ersantów  w śród zam ieszkałych tam  ko­
lonistów  niem ieckich. W Polskich S iłach Z b ro jn yc h  czytamy:

„Relacje olicerów  25 dyw izji piechoty zaw ierają  liczne w zm ianki o ożywionej 
działalności dyw ersantów  niem ieckich w obszarze T urek-U niejów -D ąbie. Dy- 
w ersanci ci, uzbro jen i w  broń palną, strze la li z ukrytych m iejsc, głów nie nocą 
do m aszerujących oddziałów, w yw ołując zam ieszanie '’ 5.

A dalej w przypisku  czytam y:
„W jednym  m iejscu (na zachód od Uniejowa) stw ierdzono, że schw ytani dyw er- 
sanci przybyli z Rzeszy do Polski na dwa tygodnie przed  w ybuchem  wojny 
i uk ry li się w śród m iejscow ych kolonistów  niem ieckich”.
Je s t rzeczą m ało praw dopodobną, by niem ieckie w ojska m ordow ały Po­

laków  w odw ecie za schw ytanych i rozstrzelanych  dyw ersantów  h itlerow ­
skich. Zeznania św iadków  nie da ją  żadnej podstaw y dla takiego sądu. Gdyby 
tak  było, żołnierze niem ieccy py ta liby  o narodow ość osób. Nie robili tego, 
wobec czego ofiaram i ich padali także niem ieccy koloniści. P ropaganda h itle ­
row ska zaliczyła później zam ordow anych przez W eh rm ach t  Niemców w re je s tr  
ofiar polskiego te r r o r u 9.

N ajbardziej praw dopodobną w ydaje  się teza, że W eh rm ach t  m ściła się 
za klęskę, jak ą  poniosła w  dn. 6 i 7 w rześnia. Z abierano mężczyzn i p row a­
dzono na egzekucje w zględnie rozstrzeliw ano na m iejscu bez jakiegokolw iek 
zw iązku z toczącym i się działaniam i. Nikogo nie schw ytano na  jak ie jś  czyn­
ności św iadczącej o pomocy d la  w alczących oddziałów polskich. M ordowano 
w dom ach całe rodziny  z kobietam i, dziećmi i s ta rc a m i. R ozstrzeliw ano m ęż­
czyzn gdzie popadło, rów nież tych, k tórzy  ew akuow ali się z rodzinam i; roz­
strzeliw ano ich także po w ykopaniu  przez nich m ogił d la  poległych oficerów 
i żołnierzy W ehrm achtu .

Św iadkow ie m ów ią o objaw ach w spółczucia d la  m ordow anych ze strony 
n iektórych oficerów  i żołnierzy niem ieckich. Jeden  ze św iadków  opowiada

* Obecnie grom ada Niemysłów, pow. Poddębice, woj. łódzkie.
7 W szystkie m ateria ły  znajdu ją  się w  A rchiw um  Sekcji B adania Dziejów O ku­

pac ji H itlerow skiej — I. Z. Dok. 111-99.
8 P o ls k ie  S i ł y  Z b r o jn e  . . . ,  op. c it . ,  s. 542.
9 Tak np. „Lodscher Z eitung”, n r 31, 1940, s. 4 podaje, że z pośród zam ordo­

w anych przez Polaków  w  dniu  7 w rześnia w  B alinie 9 Niemców byli także Oswald 
i Ludw ik Lehm annow ie. Z niżej cytow anych re lacji w ynika tymczasem, że obaj 
zginęli z rą k  żołnierzy W ehrm achtu.
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0 niecelnych strzałach  z najbliższej odległości oddanych jak  gdyby um yślnie 
przez żołnierzy niem ieckich w  toku przeprow adzanej egzekucji.

Je st rzeczą niezw ykle tru d n ą  określić liczbę ofiar. Z ankiety  sądów grodz­
kich w ynika, że W ehrm acht  w ym ordow ała w e w spom nianych wyżej m ie j­
scowościach ogółem 209 osób. Badania pracow ników  In s ty tu tu  Zachodniego 
w ykazały , że W ehrm ach t  rozstrzeliw ała  ludność cyw ilną także w innych 
m iejscow ościach gm iny Niewiesz, m ianow icie w Borzewiskach, G rocholicach
1 Szarow ie. Ponadto  m ordow ano ludzi w  K saw ercin ie i W ojciechowie, k tó re  
to w sie nie należały  do ówczesnej gm iny Niewiesz.

Z pisem nego oświadczenia Prezydium  G rom adzkiej R ady N arodow ej w Nie- 
wieszu w ynika, że na  tam tejszym  cm entarzu  p arafia lnym  pochowano w  zbio­
row ej m ogile 314 o fia r h itlerow skich m ordów  z w rześnia 1939 r. Nie mogą 
to być w szystkie ofiary, poniew aż w iele pochow ano w  innych m iejscow oś­
ciach. W każdym  bądź raz ie  zeznania św iadków  z N iewiesza i okolicy do­
wodzą w ielkich rozm iarów  zbrodni.

D n ia  28 c z e r w c a  1960 r. R o za l ia  T e o d o r c z y k  z ł o ż y ł a  w  s ie d z ib ie  G r o m a d z k ie j  R a d y  
N a r o d o w e j  w  N i e w ie s z u  p o w .  P o d d ę b ic e  p r z e d  n i ż e j  p o d p i s a n ą  m g r  B a rb a r ą  B o ­
ja r sk ą ,  p r a c o w n i k i e m  I n s t y t u tu  Z a c h o d n ie g o  w  P o zn a n iu ,  n a s tę p u ją c e  z e zn a n ie :

Św iadek Rozalia Teodorczyk oświadczyła co do osoby: Nazywam  się Rozalia 
Teodorczyk, m am  la t 78, m ieszkam  w  Balinie, pow. Poddębice.

Do spraw y: Na początku w rześnia 1939 r. zaraz po w kroczeniu w ojsk n ie­
m ieckich do Balina schroniłam  się z córkam i K azim ierą i Józefą i w nuczką J a ­
dw igą w  piw nicy gospodarza Wodzińskiego. Żołnierze niemieccy rzucili trzy  
g ran a ty  do piwnicy, k tó re  spowodowały śm ierć m ojej córki K azim iery, chłopca — 
służącego gospodarza P rzy tu ły  z Balina, W odzińskiej (krew na w łaściciela piwnicy) 
i mojego pom ocnika w  gospodarstw ie, którego nazw iska nie pam iętam  (był n ie ­
mową). Nie przypom inam  sobie, czy było więcej osób zabitych. M nie g ran a t z ra­
nił ciężko w  brzuch, W odzińskiego w  rękę. Niemcy po w rzuceniu g ranatów  do 
piw nicy, kazali nam  w yjść z niej. Mnie w yciągnięto stam tąd, bo o w łasnych siłach 
nie m ogłam  się ruszać. Leżałam  n a  podw órzu W odzińskiego przez pew ien czas 
i prosiłam  o podan ie . wody z pobliskiej studni. Żołnierz niem iecki, k tó ry  sta ł 
obok mnie, nie pozwolił podać m i wody. W idziałam, jak  z piw nicy wychodził W o­
dziński z w ielką raną  na ręce. S łyszałam  potem, że W odzińskiego zaprowadzono 
do stodoły (nie wiem , jakiego gospodarza), w  k tó re j zgrom adzono w ielu innych 
chłopów z różnych wsi. W szystkich chłopów razem  z W odzińskim  żołnierze n ie­
mieccy rozstrzelali pod stodołą.

Protokół został św iadkow i przeczytany i przez niego podpisany.

Niewiesz, 28 czerwca 1960 r.

D n ia  28 c z e r w c a  1960 r. Ig n a c y  K a s z y ń s k i  z ł o ż y ł  p r z e d  n i ż e j  p o d p i s a n y m  p r a c o w n i ­
k i e m  I n s t y t u tu  Z a ch o d n ieg o  w  P o zn a n iu ,  m g r  Z b ig n ie w e m  K u l a k i e m  w  s w o im  
m ie s z k a n iu  w  B a l in ie ,  g m in a  N ie w ie s z ,  p o w .  P o d d ę b ic e  n a s tę p u ją c e  z e zn a n ie :

Ś w iadek K aszyński Ignacy oświadczył co do osoby: N azywam  się Ignacy 
K aszyński, m am  la t 68, jestem  z zawodu rolnikiem , m ieszkam  w  Balinie, gm ina 
Niewiesz, pow. Poddębice.

Do spraw y. D ziałania w ojenne zastały  m nie w  domu. Było to 6 w rześnia pod 
wieczór. Cała moija rodzina sk ładająca  się: z żony, dw óch synów  i jednej córki

E D W A R D  S E R W A N S K I
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siedziała w  piwnicy, w  której znajdow ało się poza tym  w iele osób. Następnego 
dnia przyszła w iększa grupa żołnierzy niem ieckich, którzy nakazali nam  wyjść 
z piwnicy. N ikt jednak  nile chciał w yjść. Poprosiłem  wówczas znajdującego się 
w  piw nicy P aw laka z Kępna, k tó ry  znał język niemiecki, by w ytłum aczył N iem ­
com, co się tu  dzieje. Gdy ty lko  P aw lak  ukazał się w  w yjściu, padł strzał, który 
zabił go na miejscu. Na skutek  tego n ik t nie chciał wychodzić. Wówczas Niemcy 
rzucili do piw nicy granat, k tóry  eksplodując zranił wiele osób, w  ty m  m oją żonę 
i córkę, służącej H elenie Czyżo u rw ał stopę. P o  tym  fakcie wszyscy zaczęli w y­
chodzić iz piwnicy. Niemcy strzelali do każdego mężczyzny i w  ten  sposób zabili 
11-tu, a 6-ciu zranili, w  tym  także m nie w  głowę nad praw em  uchem. Wszyscy 
ranni, w  tym  także ja, sym ulowali śm ierć i w  te r  sposób ocaleli. Przypom inam  
sobie następujące nazw iska zabitych: P aw lak  z K ępna i jego dwóch synów, P o­
lak  i jego k ilkunasto le tn i syn z Orzeszowa, K ow alski z Rzechty pow. Turek, dwóch 
mężczyzn z Tokar, pow. Turek, k tó rych  nazwisk, podobnie jak  i pozostałych za­
bitych nie pam iętam .

P am iętam  jeszcze nazw iska rannych, k tórzy  ocaleli: K acprzak W acław  z Łęgu 
Balińskiego, K ow alski z Rzechty (mieszka, obecnie nia Śląsku), mężczyzna z Je ­
ziorka oraz dwóch mężczyzn z Tokar, k tórych  nazw iska nie pam iętam .

K obiety z dziećmi ukryły  się w  głębi domu, dokąd udali się także żołnierze 
niemieccy. Z araz za nim i wszedł starszy  oficer, k tó ry  wchodząc nadepnął na 
mnie. K rzyknął on, na sku tek  czego wszyscy żołnierze wyszli z domu.

Protokół został św iadkow i przeczytany i przez niego przyjęty.
Balin, 28. 6. 1960 r.

D n ia  28 c ze rw c a  1960 r. S t e f a n  F ik tu s  z ło ż y ł  w  d o m u  s w o i m  w  N ie w ie s z u ,  p o w .  
P o d d ę b ic e  p r z e d  n i ż e j  p o d p isa n ą  m g r  B a rb a r ą  B o ja r sk ą ,  p r a c o w n i k i e m  I n s t y tu tu  
Z a ch o d n ieg o  w  P o zn a n iu ,  n a s tę p u ją c e  ze zn a n ie :

Św iadek S tefan  F ik tu s oświadczył co do osoby: Nazywam  się S tefan  Fiktus,. 
m am  la t 74, jestem  z  zawodu rolnikiem , m ieszkam  w  Niewieszu, pow. Poddębice.

Do spraw y: Dnia 7 w rześnia 1939 r. zauw ażyłem  olbrzym i pożar w  Ba,linie. 
Opuściłem  tego dnia swoje gospodarstw o i udałem  się do lasu w  pobliżu N ie­
wiesza. N astępnego dnia paliło się w iele domów i zabudow ań gospodarczych 
w  Niewieszu. Postanow iłem  w rócić do domu, aby spraw dzić, czy i mój dom się 
nie pali. Gdy w racałem , w idziałem  na głównej drodze N iewiesza w ielu  zabitych 
uciekinierów  z okolic Turka. Pod częściowo spaloną oborą należącą do mego 
gospodarstw a leżało pięciu rozstrzelanych mężczyzn.. M ieli oni z ty łu  zw iązane ręce 
Byli to trzej b racia Ciesiołkiewicze (nie pam iętam  ich im ion — siostra ich m ie­
szka obecnie w  Żukach) oraz ojciec z synem  — Zielińscy z Turka (szewc z zawodu).

Dnia 8 w rześnia 1939 r., gdy chodziłem  po wsi, aby obejrzeć sku tk i pożaru, 
w idziałem  w ielu  mężczyzn rozstrzelanych przez żołnierzy niem ieckich, Żołnierze 
niem ieccy uw ażali niem al każdego napotkanego mężczyznę za szpiega. Znam 
język niem iecki i dzięki tem u obroniłem  przed rozstrzelaniem  mego znajom ego — 
M ieczysława Czerskiego, chorego na płuca 20-letniego młodzieńca, którego pewien 
żołnierz niem iecki chciał w łaśnie rozstrzelać, bo  i jego uw ażał za szpiega.

Na drogach w si w idziałem  rozstrzelanych: A dam czyka — robotnika, Adamusa 
Franciszka — gospodarza, P laka A dam a — gospodarza, mego b rata  Jan a  F ik tusa — 
gospodarza. Wszyscy oni byli m ieszkańcam i Niewiesza.

Protokół został św iadkow i przeczytany i przez niego podpisany.

Niewiesz, 28' czerwca 1960 r.

D n ia  4 i 5 w r z e ś n ia  1959 r. ja  n i ż e j  p o d p i s a n y ,  m g r  Z b ig n ie w  K u la k ,  u d a łe m  się  
na z le ce n ie  I n s t y t u tu  Z a ch o d n ieg o  do  m ie j s c o w o ś c i  N ie w ie s z  w  p o w .  P o d d ę b ic e  
i t a m  w  g m a c h u  P r e z y d iu m  G r o m a d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  o d  g o d z .  10— 16 i od
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godz. 8— 13 n a s tę p n e g o  d n ia  p r z e s łu c h iw a łe m  n i ż e j  w y m i e n i o n y c h  ś w i a d k ó w  z a ­
w e z w a n y c h  p r z e z  P r e z y d i u m  G r o m a d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j .  Ś w i a d k o w i e  z ło ż y l i  
w  s p r a w ie  zb r o d n i  d o k o n a n e j  p r z e z  W e h r m a c h t  h i t le rc -w sk i  w  p i e r w s z y c h  d n iach  
w r z e ś n i a  1939 r. n a s tę p u ją c e  z e zn a n ia  p o  u p o m n ie n iu  o o b o w i ą z k u  m ó w ie n i a  
p r a w d y  : *

O lańska S tan isław a podała co do sw ej osoby: O lańska S tanisław a, la t 54, 
robotnica, zam ieszkała w  N iewieszu-Kolonii, pow. Poddębice.

Do spraw y: W czasie działań w ojennych przebyw ałam  w piw nicy sąsiada Sro- 
gosza, w  której było sporo kobiet z dziećm i a także pięciu mężczyzn, ojciec i  syn 
Zielińscy i trzech braci Ciesiołkiewiczów. N astępnego dnia w ieczorem  przyszło 
do te j zagrody w ielu żołnierzy niem ieckich i zabrali pięciu mężczyzn. Następnego 
dn ia  w idziaiam  zwłoki owych mężczyzn, k tó re  były skrępow ane i spalone. Zwłoki 
leżały za stodołą w  zagrodzie S te fan a  F iktusa. Innego dnia w idziałam  jak  Niemcy 
zastrzelili trzech mężczyzn w  ogródku m ojej sąsiadki Jan iny  Chałupnikow ej. 
Jeden z nich był postrzelony i chciał wody. Także i tego dobił Niemiec.

Dodaję, że ojciec i syn Zielińscy i b racia Ciesiołkiewicze leżą n a  cm entarzu 
w  Niewieszu.

P rotokół przyjęto  i podpisano.
Niewiesz, dn. 9 w rześnia 1959 r.

C hałupnik Jan ina podała co do swej osoby: C hałupnik  Jan ina  la t 54, zam ie­
szkała w Niewieszu, pow. Poddębice.

Do spraw y: W okresie w alk  przebyw ałam  z dziećm i w  piw nicy sąsiada, w  k tó ­
re j znajdow ało się także pięciu mężczyzn (ojciec i syn oraz trzech braci). W czw ar­
tek  rano  zapalili Niemcy dom. Nad w ieczorem  przyszła w iększa g rupa żołnierzy 
niem ieckich i zabrała mężczyzn. Następnego dn ia w idziałem  zwłoki pięciu m ęż­
czyzn zabranych z naszej piw nicy. Ciała ich były skrępow ane pow rozam i i sp a ­
lone. Znajdow ały się w  sąsiedniej spalonej zagrodzie. N astępnego dnia na moich 
oczach żołnierze niemieccy zastrzelili trzech mężczyzn w  moim ogródku. Jeden 
z postrzelonych ciężko ran n y  czołgał się do dom u prosząc o wodę. Poniew aż 
w  dom u nie było wody, sk ierow ałam  go do  studni, kitóra znajdow ała się przy 
sam ym  domu. Na to  wszedł żołnierz niem iecki i ponow nym  w ystrzałem  zabił 
ciężko rannego. N astępnie zaglądnął do m ego dom u i oddalił się.

Protkół przeczytano i przyjęto.
Niewiesz, dni 9 w rześnia 1959 r.

D n ia  28 c z e r w c a  1960 r. B o le s ła w  K o z ł o w s k i  z ł o ż y ł  p r z e d  n i ż e j  p o d p i s a n y m  m g r  
E d w a r d e m  S e r w a ń s k i m ,  p r a c o w n i k i e m  n a u k o w y m  I n s t y t u tu  Z a ch o d n ieg o  w  P o ­
z n a n iu ,  w  s ie d z ib ie  G r o m a d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  w  Niewlieszu , p o w .  P o d d ę b ic e ,  n a ­
s t ę p u ją c e  ze zn a n ie :

Św iadek Bolesław  Kozłowski oświadczył co do osoby: Nazywam  się Bole­
sław  Kozłowski, m am  la t 52 jestem  z zawodu rolnikiem , m ieszkam  w Dom iniko- 
Wicach.

Do spraw y: Gdy fron t zbliżał się do w si uciekłem  iz rodziną do lasu. Byłem 
tam  przez k ilka dni. Gdy w róciłem  do w si — dnia sobie nie przypom inam  — 
Dominikowice były spalone. W idziałem  na polu zwłoki trzech moich sąsiadów: 
Koczorowskiego Franciszka, P rzy tu łę  Józefa i M iśkiewicza Józefa. Wszyscy zgi­
nęli od kuli wym ierzonej w  ty ł głowy. Dlaczego oni zginęli, tego nie wiem.

* Mgr Zbigniew K ulak był dw ukrotnie w Niewieszu, we w rześniu 1959 roku  oraz 
w czerwcu 1960 roku. Protokoły  sporządzone we wrześniu 1959 roku poprzedzały wyżej za­
w artą  notatkę  inform acyjną. Dotyczy ona także dalszych zeznań publikow anych w naszym 
Zbiorze, mianowicie: Jan in y  Chałupnik, Józefa Walisa, Józefa Zycha oraz Stanisław a Sasiaka.
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W ieś by ła um yślnie spalona przez Niemcówj S trzelali oni do zabudowań 
pociskam i zapalającym i. O pow iadała m i o tym  m oja ciocia W alentyna Soko­
łowska, k tó ra  ju ż  nie żyje.

Protokół został św iadkowi przeczytany i przez niego podpisany.
Niewiesz, 28. 6. 1960 r.

Walis Józef podał co do swej osoby: W alis Józef, la t 54, pracow nik umysłowy, 
zam ieszkały w  Niewieszu, pow. Poddębice.

Do spraw y: Po powrocie z ucieczki dowiedziałem  się, że m oja rodzina została 
rozstrzelana podobnie ja k  i cała ludność w si Dominikowice. N atychm iast udałem  
się tam  i znalazłem  przy dom u zwłoki b ra ta  mego P io tra  ugodzonego ku lą 
w p iersi i w  głowę. Na końcu tej w si znalazłem  ojca Józefa W alisa, m atkę A gnie­
szkę W alis z Teodorczyków, sąsiada Feliksa B iałka, jego córkę K lem entynę Bia­
łek, la t 14, i jego syna Feliksa, la t 18 oraz sąsiada K azim ierza Ponińskiego a także 
sąsiadkę N iem kę F irus. Dodaję, że cała w ieś Dominikowice została przez N iem ­
ców spalona po w kroczeniu.

Protokół przeczytano i przyjęto.
P ragnę sprostow ać, że w ystępujący w  zeznaniu ob. Zofii Ponińskiej W alisiak 

nazyw a się w  istocie Walis i je s t m oim  ojcem, a powszechnie nazyw ano go Wa- 
lisiakiem .

Do zeznania ob. M ichaliny W alisiak p ragnę dodać, że jej mąż był posłem na 
sejm  w  pierw szej kadencji i kom isarzem  ziemskim.
Niejwiesz, dn. 9. w rześn ia 1959 r.

D n ia  28 c z e r w c a  1960 r. K o m a n  P e ł c z y ń s k i  z ł o ż y ł  p r z e d  n i ż e j  p o d p isa n ą  m g r  B a r ­
b arą  B o ja r s k ą , p r a c o w n ik ie m  I n s t y t u tu  Z a c h o d n ie g o  w  P o zn a n iu ,  w  s ie d z ib ie  G r o ­
m a d z k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  w  N ie w ie s z u ,  p o w .  P o d d ę b ic e ,  n a s tę p u ją c e  z e z n a n ie :

Św iadek Rom an Pełczyński oświadczył do do osoby: Nazywam  się Rom an 
Pełczyński, m am  la t 34, jestem  z izawodu rolnikiem , m ieszkam  w Grocholicach, 
w  grom adzie Niewiesz.

Do spraw y: D nia 8 w rześnia 1939 r. do domu moich rodziców w  Grccholicach 
weszli dw aj żołnierze niemieccy i zabrali s tam tąd  mego ojca, w u ja  — Zygm unta 
Pełczyńskiego z 3-letn im  synem, mego 12-letniego b ra ta  i mnie. P rzed domem 
sta li trze j mężczyźni z Sempółek, m ianow icie T arnow ski — gospodarz, Tom asik 
S tan isław  — gospodarz i P rzy tu ła  K azim ierz — służący Tarnowskiego. W szystkich 
nas w yprow adzono na łąk i p rzy  szosie, niedaleko Grocholic. Żołnierze kazali 
nam  stanąć na m iejscu i podnieść ręce do góry, następnie rozstrzelali wszystkich 
dorosłych mężczyzn. Ja  z b ratem  po egzekucji odszedłem z żołnierzam i do Do­
m inikowie, gdzie zostałem  zwolniony. U kryw ałem  się potem  z b ra tem  w  ro­
w ach i postanow iłem  powrócić do domu. Raz jeszcze w  drodze do  dom u za­
trzym ali nas żołnierze niemieccy i doprow adzili do m iejsca egzekucji. Obok w/w 
rozstrzelanych sta ł trzy letn i synek w u ja  mego, k tóry  nie chciał stam tąd odejść. 
B ra t mój podszedł do niego i nak łan ia ł go do pójścia z nam i. Chłopczyk nie 
chciał się jednak  stam tąd  ruszyć. B ra t mój zauw ażył wówczas, że wu,j nasz żyje 
i nie jest naw et zraniony. Odeszliśmy stam tąd  do domu, a następnego dnia w ró­
cił do nas w ujek  z synkiem .

P ragnę dodać, że gdy zabierano nas z dom u, znajdow ał się w śród nas N ie­
m iec O sw ald Lehm ann — sąsiad z  B alina (nasze gospodarstwo było położone na 
pograniczu B alina i Grocholic) i jego b ra t Lucjan. O sw alda Lehm anna rozstrze­
lano rów nież na łące razem  z ojcem  i innym i, a L ucjana L ehm anna w idziałem  
rów nież zabitego na podw órzu naszego gospodarza. K to zabił L ucjana Leh­
m anna — nie wiem.

Mówiła m i m oja m atka, że gdy nas zabrali żołnierze niemieccy na łąki, to
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opuściła dom i udała się ze znajom ym i W aw rzyńcem  P ietruchą do Józefa K ry ­
siaka —• gospodarza w  Grocholicach. M atka z P ie truchą  schroniła  się tam  w  obo­
rze. W krótce nadeszli Niemcy i podpalili oborę. P ie trucha  wyszedł pierwszy 
z palącej się obory i został w tym  momencie rozstrzelany przez niem ieckiego żoł­
nierza. N astępnie rozstrzelali niem ieccy żołnierze przebywającego w  domu K ry ­
siaka.

Zaznaczam, że W trakc ie  zab ierania mężczyzn z naszego domu, żotoiierze 
niem ieccy oglądali ich książeczki wojskowe i rew idow ali dokum enty. K to z nich 
był posiadaczem  książeczki w ojskow ej — tego przeznaczali na śmierć. P ietrucha 
takiej książeczki nie posiadał i d latego pozostawiono go w  domu.

Protokół został św iadkow i przeczytany i przez niego podpisany.
Niewiesz, 28 czerwca 1960 r.

D nia 28 c z e r w c a  1960 r. A n d r z e j  W o ź n ia k  z ł o ż y ł  w  s ie d z ib ie  G r o m a d z k ie j  R a d y  
N a r o d o w e j  w  N ie w ie s z u ,  p o w .  P o d d ę b ic e ,  p r z e d  n i ż e j  p o d p i s a n ą  m g r  B a rb a r ą  
B o ja rsk ą ,  p r a c o w n ik i e m  I n s t y t u t u  Z a c h o d n ie g o  w  P o zn a n iu ,  n a s tę p u ją c e  z e zn a n ie :

Świadek A ndrzej W oźniak oświadczył co do osoby: N azywam  się A ndrzej 
Woźniak, m am  la t 72, jestem  z zawodu rolnikiem , m ieszkam  w  Grocholicach, 
pow. Poddębice.

Do spraw y: D nia 7 w rześnia 1939 r. schroniłem  się w  m urow anym  dole 
przeznaczonym  na ziem niaki razem  z rodziną uciekinierów  spod Inow rocław ia 
nazw iskiem  Wojciechowscy. Dom m ój i zabudow ania gospodarcze paliły  się. 
Postanow iliśm y po pew nym  czasie opuścić nasze schronienie, bo ża r ognia do­
chodził już do nas. P ierw szy wyszedł z dołu W ojciechowski. Ledw ie w yszedł on 
z dołu, zabił go ku lą z k arab inu  żołnierz niem iecki. Żona W ojciechowskiego 
wybiegła za nim  i chciała go unieść z ziemi. Wówczas ten  sam  żołnierz niemiecki 
przebił jej brzuch bagnetem  (była w  zaaw ansow anej ciąży). Dwoje dzieci W oj­
ciechowskich — chłopczyk i dziewczynka (9 i 7 lat) przypadły  do konającej 
m atki, k tó ra  zdołała je jeszcze objąć. Dzieci szlochały przez k ilka godzin, 
poczem zasnęły przytulone do nieżyjącej ju ż  m atk i. W m iędzyczasie podszedł do 
o tw oru p iw nicy-dołu żołnierz niem iecki i rozkazał pozostałym  W 3 'j ś ć  (prócz m nie 
było tam  k ilka kobiet). W yszedłem z piwnicy i zauw ażyłem  k ilk u n astu  opodal 
stojących mężczyzn. Dwaj żołnierze niem ieccy zaprow adzili m nie razem  z nim i 
do ogrodu, kazali nam  odwrócić się do nlich plecam i, poczem  do każdego .z nas 
z osobna strzelali. Zabili w szystkich prócz mnie, k tórego zranili w  p raw ą rękę. 
P adłem  razem  z innym i i przeleżałem  do w ieczora nieruchom o. W idziałem  w ów ­
czas, jak  W ojciechowska dogoryw ała w  pobliżu. W pew nej chw ili nad jechał 
samochód, z którego w ysiedli dw aj oficerowie niemieccy. Jeden z n ic h . schylił 
się nad leżącym i dziećmi W ojciechowskich, pogładził je po głowie i poczęstował 
czekoladą. Po k ró tk im  posto ju  oficerowie niemieccy zab ra li dz/ieci do samochodu 
i od jechali z nimi.

W ieczorem odważyłem  się  podnieść z ziem i d poszedłem do wsi, aby zoba­
czyć, co się dzieje u  sąsiadów. W idziałem jadącego Szczepana A ndrzej czaka, do 
którego podeszli dw aj żołnierze niemieccy. Jeden z nich pogładził A ndrzejczaka 
po ram ieniu , a gdy ten  zszedł z wozu ii poszedł na sw oje podw órze, Niemiec 
ten  strzelił do niego w  głowę, k ładąc trupem  na m iejscu. Zaszedłem  także do 
eagrody K rysiaka i w idziałem  go zabitego, leżącego w  sieni swego domu. Na 
podw órzu K rysiaka leżał rozstrzelany W aw rzyniec P ietrucha. N astępnie po­
szedłem  do zagrody W oźniaka i tam  w idziałem  na podw órzu zabitego Józefa 
Kukułę. Poszedłem  jeszcze do rodziny Bąków  i n a  ich podw órzu w idziałem  za­
bitego M arcina Bąka.

Przypom inam  sobie, że wśród k ilkunastu  zam ordow anych, w śród których

Przegląd Zachodni, nr 3, 1963 Instytut Zachodni



122 M ateriały

leżałem  (w obrębie mego gospodarstwa) ‘znajdow ał się gospodarz z Grocholic 
Kaziimierz Obolewski.

D nia 8 w rześnia żołnierze niemieccy podeszli -do m ojej zagrody i kazali 
zawieźć m oim i końm i kuchnię połową do U niejowa. Gdy w racałem  z Uniejowa, 
w idziałem  na łąkach pod Grocholicam i siedm iu zabitych. Rozpoznałem wśród 
nich Józefia Pełczyńskiego, S tanisław a Tom asika (mój szwagier) — obaj z G ro­
cholic, W ładysław a Tarnowskiego z Sępółek, Kazim ierza P rzy tu łę z Dominikowie, 
Niem ca — O sw alda Lehm anna. Na teren ie w si Niewiesz przy  szosie widziałem 
jeszcze zabitego Józefa W itaszewskiego z Niewiesza. W idziałem jeszcze innych 
zabitych na polach przydrożnych. Nazwisk ich nie znałem.

Protokół został św iadkow i przedłożony i przez niego podpisany.
Niewiesz, 28 czerw ca 1960 r.

Józef Zych podał co do swej osoby: Józef Zych, la t 53, rolnik, zamieszkały 
w  Szarowie, gm ina Niewiesz, pow. Poddębice.

Do spraw y: D nia 7 w rześnia 1939 roku rozpoczęły się w alki o Szarów, który 
dwukreitnie był odbijany przez w ojsko polskie. W godzinach popołudniowych 
Niem cy opanow ali Szarów  ostatecznie. Do Szarowa, w róciłem  8 w rześnia 1939 r. 
rano  i wówcizas sąsiadka N iem ka Eliza Schilke poprosiła m nie o zakopanie za­
b ite j podczas w alk  krow y. Podczas tej p racy  w idziałem , jak  żołnierz niemiecki 
woził na m otocyklu chłopów, k tórzy  m usieli kopać mogiłę dla poległych w  czasie 
w alk  żołnierzy niem ieckich. Żołnierz ów chciał m nie również zabrać ale sąsiadka 
N iem ka obroniła m nis. Po jakim ś czasie przyszło dwóch żołnierzy niemieckich, 
k tórzy znowu chcieli m nie zabrać, ale i tym  razem  obroniła m nie Niem ka, są­
siadka. Po k ró tk im  czasie przyszli dw aj inni żołnierze i  chcieli m nie ponownie 
zabrać. Sąsiadka ponownie m nie obroniła. Gdy już odchodzili prosiłem , aby 
sąsiadka zapy ta ła  się, jak  długo ta  p raca  będzie trw ała . U słyszałem  odpowiedź, 
że nie długo, i w iedziony ciekawością udałem  się sam  na w skazane miejsce. Tam 
pięciu m łodzieńców w  w ieku ok. 16—17-tu la t kopało mogiłę d la  trzech oficerów 
niem ieckich. P rzypom inam  sobie nazw iska dwóch młodzieńców — Edw ard Czyżo 
i Sochacki Kazimierz. Po ukończeniu tej pracy zostaliśm y skierow ani do zn a j­
dującej się w  pobliżu w ielkiej mogiły, w  k tó rej już ułożono czterdziestu poległych 
żołnierzy niem ieckich. Po zakopaniu tej m ogiły wszystkich pracujących chłopów 
podzielono na trzy  grupy: m łodych, średnich i starych, z których pierwszą 
i trzecią zwolniono. Ja  należałem  do średniej grupy, w  której znajdow ało się 
L2 chłopów  w w ieku wojskow ym . Wszyscy zostaliśm y załadow ani do samochodu 
ciężarowego, k tó ry  wywiózł nas w pole nad łąką w k ie runku  Niewiesza. Tam 
m usiało zejść 11 chłopów, k tó rym  tow arzyszyło 11 żołnierzy niem ieckich z rew ol­
w eram i w  ręku. Po przem aszerow aniu około 20—30 m zatrzym ano ich i roz­
kazano' podnieść ręce,, po czym pad ły  strzały  i  11 chłopów padło- na ziemię. 
N astępnie przyszedł po pozostałych jedenastu  chłopów znajdujących się na sam o­
chodzie, w śród których znajdow ałem  się i ja. W szystko się dokładnie powtórzyło 
z tym , że do  nas strzelano w m iejscu  oddalonym  o cztery m  od poprzednie;! 
egzekucji, po czym Niemcy odjechali. Okazało się, że nie wszyscy zostali zabici. 
J a  np. nie zostałem  w cale trafiony. Wiem, że zabitych na m iejscu było jedenastu. 
Jeden ciężko raniony zm arł w  k ilka dni później. Ciała pom ordowanych zabrały 
rodziny jesienią 1939 roku.

Protokół przeczytano i przyjęto.
Niewiesz, dn. 9 w rześnia 1959 r.

D n ia  28 c z e r w c a  1960 r. R o ch  B ia łe k ,  z ł o ż y ł  p r z e d  n i ż e j  p o d p i s a n y m  p r a c o w n ik ie m  
I n s t y tu tu  Z a ch o d n ieg o  w  P o zn a n iu ,  m g r  Z b ig n ie w e m  K u la k ie m ,  w  s w o i m  m i e s z ­
k a n iu  w  D o m in ik o w ic a c h ,  g m in a  N ie w ie s z ,  p o w .  P o d d ę b ic e ,  n a s tę p u ją c e  ze zn a n ie :
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Św iadek Roch B iałek oświadczył co do osoby: N azywam  się Roch Białek, 
m am  la t 68, jestem  z zawodu rolnikiem , m ieszkam  w  Dom inikowicach, gm ina 
Niewiesz, pow, Poddębice.

Do spraw y: W 1939 r. m ieszkałem  we w si Józefów, tam  m am  gospodarstwo. 
D ziałania w ojenne rozpoczęły się z 6 na 7 w rześnia. P rzed  południem , 7 w rześ­
nia, w kroczyli do Józefowa Niemcy i zaaresztow ali mnie. Zaprow adzono m nie 
pod eskortą na środek wsi, gdzie zobaczyłem  grupę chłopów, w śród k tó rjo h  
poznałem  także sąsiadów  z moóej Wioski. W szystkich było 18. W ielu .z nich 
krw aw iło  na sku tek  bicia. Po rew izji osobistej kazali się nam  Niemcy położyć 
tw arzą  do ziemi. Po upływ ie około pół godziny w staliśm y i  obecny tam  oficer 
p y ta ł za pośrednictw em  tłum acza, rów nież żołnierza, k to  z nas służył w w ojsku. 
N ikt je d n ak  się nie zgłosił. N astępnie zapytał, k to  zna język niemiecki. Wysrtąpił 
n ie jak i Polusik z U niejowa, k tóry  rozm aw iał z oficerem . S tojący obok m nie 
S tan isław  Szym ański rów nież z Józefowa znał język niem iecki ale się nie 
przyznał. Słysząc rozmowę P olusika z oficerem  szepnął do m nie: „już po nas”. 
N astępnie oficer rozkazał Polusikow i wrócić do szeregu. W m iędzyczasie inni 
żołnierze narysow ali bu tam i na ziemi linię, przy k tó rej m usieliśm y staw ać p ią t­
kam i. Za każdym  z aresztow anych z te j p ią tk i s ta ł żołnierz niem iecki z dużym  
rew olw erem  w  ręku. O ficer k rzyknął i padły  strzały. Ja  byłem  pierwszy w  p ie rw ­
szej piątce. O trzym ałem  postrzał na zew nątrz lew ej łopatk i i po chw ili upadłem , 
słyszałem  jednak  w szystkie następne strzały, k tó re  padały  kolejno wzdłuż linii. 
Po kilku  godzinach posypano nas jakim ś proszkiem , k tóry  palił m nie w  ręce. 
Późnym  wieczorem  podszedł do m nie pies, k tóry  lizał m oje ręce i tw arz  zbroczoną 
krw ią leżącego obok m nie sąsiada Soboczyńskiego P io tra  rów nież z Józefowa. 
Wówczas zorientow ałem  się, że nikogo n ie  m a i  zacząłem  uciekać w  pole. Po 
przebiegnięciu około 20 m etrów  dołączył się do m nie Józef Pietrucha,, k tó ry  był 
rów nież ty lko  postrzelony w zdłuż ucha i szczęki. U ciekaliśm y więc razem. 
U kryliśm y się w  krzakach  przy  rowie w  polu. T am  przeleżeliśm y całą noc 
i następny dzień. Było to  około 200 m od drogi w iodącej z U niejowa do N ie­
wiesza. Leżąc tam  w idziałem , jak  w  południe szła drogą w  stronę U niejow a 
kobieta z kilkorgiem  dzieci i m iała na. plecach jakieś rzeczy. W pew nym  m om en­
cie zauważyłem , jadącego od U niejowa żołnierza niemieckiego na m otocyklu. 
Dojechał on  do kobiety  i stanął. N astępnie rozległy się strzały  i w idziałem , jak  
kobieta w padła do rowu i dzieci też. Po k ilku  dniach dowiedziałem  się, że k o ­
bie t ta  nazyw ała się z domu Chm ielecka i m ieszkała w  Ubysławiu.

P rzed wieczorem przechodziła obok nas m oja m atka, nieżyjąca już, k tó ra  
s1 wierdziwszy, że nie ma m nie wśród rozstrzelanych, szukała m nie po polu. 
Poniew aż ja  nie m ogłem  krzyczeć, zawołał m atkę leżący obok m nie P ietrucha. 
Od m atk i dow iedziałem  się, co stało się we wsi. Po chw ili m atka w róciła do wsi, 
przyniosła nam  w ody i opatrzy ła ranę P ietrusze. Pod wieczór w róciłem  do 
domu, do którego po chw ili przyszli znowu żołnierze niem ieccy. Dwóch żołnierzy 
podeszło do mnie, jeden z nich odtrącił synka czteroletniego, k tóry  sta ł przy 
mnie, drugi żołnierz w yc;ągną rew olw er i chciał m nie zastrzelić. Stojący z dala 
oficer niem iecki k rzyknął, na sku tek  czego żołnierz schował rew olw er i zapro­
w adził m nie do oficera. O ficer zadał m i przez tłum acza k ilka pytań , po czym > 
m usiałem  iść przed jadącym  samochodem, na k tó rym  siedzieli żołnierze niemieccy. 
C rdy dotarliśm y do skrzyżow ania drogi, kazano m i uciekać. Żołnierze pojechali 
dalej. Byłem  u k resu  sił.

Z rozstrzelanych 18-tu  chłopów, w śród których  sam  się znajdow ałem , przy­
pom inam  sobie następujące nazw iska: Sobczyński P io tr z Józefowa, mój sąsiad, 
Szym ański S tan isław  z Józefowa, K urzaw a A ntoni z Józefowa, Jasiak  Feliks 

Józefowa, K ałużny W alenty z Józefow a i cz ternasto le tn i syn jego Leszek. 
K ałużny W incenty Z Józefowa — stry j W alentego, starzec 80-letni, K atolik  Bro-
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nisław  z Niewiesza, P lak  — im ienia nie pam iętam , był to  chłopak 18-le;tni, P rzy­
była Franciszek z Sem pułek, P ingot z Boczek (młody człowiek) *, P cłusik  :z Unie­
jowa, P ie tru ch a  Józef **, k tóry  ocalał i obecnie m ieszka w  Łodzi przy ul. L im a­
nowskiego 38 m. 24. Więcej nazw isk n ie pam iętam .

Protokół został przez św iadka przeczytany i przez niego przyjęty.
Dominikowice, 28. 6. 1960 r.

D n ia  28 c z e n u c a  1960 r. Z y g m u n t  P in g o t  z ło ż y ł  p r z e d  n i ż e j  p o d p i s a n y m  m g r  
E d w a r d e m  S e r w a ń s k i m , p r a c o w n i k i e m  n a u k o w y m  I n s t y t u tu  Z a ch o d n ieg o  w  P o ­
zn an iu ,  w  s ie d z ib ie  G r o m a d z k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  w  N ie w ie s z u ,  p o w .  P o d d ę b ic e ,  
n a s tę p u ją c e  ze zn a n ie :

Św iadek Z ygm unt Pingoit oświadczył co do osoby: N azywam  się Zygm unt 
Pingot, m am  la t 47, jestem  z zawodu rolnikiem , m ieszkam  w  Sem półkach (Boczki).

Do spraw y: W 1939 r. zostałem  zm obilizowany i brałem  udział w  kam panii 
w rześniowej. Po kap itu lac ji W arszawy zostałem  zwolniony i wróciłem  do domu 
do Sem półek pod Niewieszem.

Od ojca Józefa i siostry  Anieli, k tórzy  już nie żyją dowiedziałem  się o oko­
licznościach śm ierci mego b ra ta  S tanisław a, k tóry  m iał w  1939 r. 21 lat. W ie­
czorem w  dniu  7 w rześnia 1939 r. rozpoczęły się w alki w  Sem półkach. Dnia 
następnego Wkroczyły do Sem półek oddziały niem ieckie. B rat mój, nie wiedząc, 
co zrobić, w  trosce o swe bezpieczeństwo wyszedł z domu w  nieznanym  kierunku. 
Tego samego dnia doszła do dom u wiadomość, że b ra t leży zastrzelony na polu 
w  obrębie Sem półek. Ojciec z sio strą  stw ierdzili, że b ra t otrzym a! strzał w  po­
tylicę i ku la w yszła czołem. Zw łoki b ra ta  pochowano w zbiorowej mogile na 
cm entarzu  w  Niewieszu. Jak  m i dalej opow iadali ojciec i  siostra, tego samego 
dn ia zginęło jeszcze szereg innych m ieszkańców  Sempółek.

Do Se«m)półek w róciłem  w  6 tygodniu  po zakończeniu działań w ojennych. 
Pod w rażeniem  opow iadań ojca i siostry, postanow iłem  dyskretn ie ekshum ow ać 
zwłoki b ra ta  ze w spólnej mogiły i pochować je  w oddzielnej mogile, co mi się 
udało *. P rzy  ekshum acji stw ierdziłem  osobiście, że isto tn ie b ra t zginął od kuli. 
G rób m asow y liczył co najm niej 30 m długości. W trakc ie  w ydobyw ania zwłok 
b ra ta  stw ierdziłem , że inne zwłoki leżały w  mogile w arstw am i — jedne na d ru ­
gich. Jak  przypuszczam , w  mogile zbiorowej leży co najm niej 100 ofiar.

P rotokół został św iadkow i przeczytany i przez niego podpisany.
Niewiesz, 28. 6. 1960 r.

Sasiak S tan isław  podał co do swej osoby: Sasiaik S tanisław , la t 50, rolnik, 
zam ieszkały w  Bronów ku, gm ina Biernacice, pow. Poddębice.

Do spraw y: W racałem  na row erze z ucieczki z K arn ik  do Bronów ka. W Ko- 
bylnikach dołączyli się do m nie Odorski Jan  z P iotrow a, jego b ra t Feliks też 
z P iotrow a, oraz S tasiak  Bolesław  z Uniejowa. K ilkaset merirów dalej przy za­
grodzie W alentego P a jo ra  zaaresztow ał nas oddział w ojska niemieckiego. Z abrali 
nas z pow rotem  na koniec wsi^ gdzie był k ró tk i odpoczynek. T utaj dołączono 
do nas Antoniego K aźm ierczaka z Kobylnik. Z całym  oddziałem wróciliśm y się

* Por. zeznanie Zygm unta Pingota, brata  zam ordowanego, k tórem u ojciec i siostra  opo­
wiedzieli, że zwłoki b ra ta  znaleziono w1 obrębie Sem pułek.

** W liście z dn. 20 XI 19G0 r. z Łodzi, skierow anym  do In s ty tu tu  Zachodniego w Po­
znaniu, P ie trucha  w całej rozciągłości potw ierdził treść zeznań Białka, z tym, że jego zda­
niem  było rozstrzelanych 27 osób.

* Por. zeznanie Białka, którego zdaniem  „Pingot z Boczek (młody człowiek)” zginął 
w Józefowie. R elacja pierw sza dotyczy zam ordow ania Pingota, powyższa odnalezienia zwłok-
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i  m aszerow aliśm y drogą do W ojciechowa. W trakc ie  m arszu  dołączono do nas 
jednego żołnierza polskiego oraiz M iśkiewicza, nie pam iętam  z Kuczek czy 
O strów ka oraz jednego chłopa, którego n ie  znałem . W połowie drogi do W oj­
ciechowa odbył się dłuższy odpoczynek. N astępnie prowadzono nas pod eskortą 
dalej do W ojciechowa. P rzed W ojciechowem znajdow ał się sztab i  tam  nas za­
trzym ano. Było to  ok. godziny 23-ej. Tam  nas oświetlono la ta rk am i elektrycz­
nym i i zaraz potem rozstrzeliw ano kolejno przy  rowie. Ja  byłem  szósty i udało 
m i się zbiec korzystając z ciemności. O św ietlano m nie i strzelano do mnie, jednak 
nie trafiono. N astępnego dn ia rano  udała się na m iejsce egzekucji żona m oja 
P au lina  i jej kuzynka B ronisław a Dom inowska zam ieszkała w  Łodzi, ul. K oper­
n ika  74 albo 47 i znalazły zwłoki siedm iu pom ordow anych, z tym , że ciało A n­
toniego K aźm ierczaka leżało w  odległości o ok. 100 m. Zaznaczam , że A ntoni 
K aźm ierczak stał za m ną i widocznie uciekał ta k  samo ja k  ja.

Protokół przeczytano i przyjęto.

Niewiesz, dn. 9 w rześn ia 1959 r.

D n ia  28 c z e r w c a  1960 r. A n ie la  L e w a n d o w s k a  z ł o ż y ł a  p r z e d  n i że j  p o d p i s a n y m  
p r a c o w n i k i e m  I n s t y t u tu  Z a ch o d n ieg o  w  P o zn a n iu ,  m g r  Z b ig n ie w e m  K u la k ie m ,  
w  s w o i m  m ie s z k a n iu  w  G ib a s z e w ie ,  a m in a  N ie w ie s z ,  p o w .  P o d d ę b ic e ,  n a s tę p u ją c e  
ze zn a n ie :

Św iadek A niela L ew andow ska oświadczyła co do osoby: N azywam  się Aniela 
Lew andowska, m am  la t 71. Jestem  wdow ą po rolniku, m ieszkam  w  Gibaszewie, 
gm ina Niewiesz, pow. Poddębice.

Do spraw y: Na drugi dzień po w kroczeniu w ojsk  niem ieckich przyszło kilku  
żołnierzy, k tórzy  zaaresztow ali obecnych u nas mężczyzn, k tórych było 10-ciu, 
w ty m  mój mąż Józefat Lew andowski. P rzypom inam  sobie rów nież nazw iska 
zaaresztow anych: Drżeń Feliks ze w si Izabela, Lew andow ski S tanisław , b ra t 
męża też z Gibaszewa, A ndrzejczak Feliks z Izabeli, C notalscy S tanisław  i W oj­
ciech (syn i ojciec) rów nież z Gibaszewa, S trzelczyk z Izabeli — im ienia nie 
pam iętam , jak  rów nież pozostałych nazwisk. Zaaresztow anych mężczyzn w y­
prowadzono za dom  na nasze pole przy trakcie. Tam  m usieli oni w ykopać doły, 
po czym rozległa się salw a i wszyscy zostali rozstrzelani. N astępnie zostali oni 
p rzysypani ty lko  cienką w arstw ą ziemi tak , że były widoczne ręce w zględnie 
nogi. Po k ilku  dniach przenieśliśm y zwłoki pom ordow anych na plac obok k a ­
plicy w  Bożywisku. Pod koniec października zwłoki zostały przeniesione przez 
członków rodzin n a  cm entarz p ara fia ln y  w Niemysłowie. Przyczyn rozstrzelania 
nie znam.

P ro tokół został p rzez św iadka przeczytany i przez niego przyjęty.

Gibaszewo, dn. 28. 6. 1960 r.

NALOT NA SULEJÓW  W DN. 4 W RZEŚNIA 1939 R.

Do w ielu m iejscowości polskich dotkniętych  nalotam i niem ieckim i we 
W rześniu 1939 r. należy rów nież Sulejów , m iasteczko położone w  w oj. łódz­
kim, niedaleko P io trkow a T rybunalskiego. O zburzeniu  tego m iasteczka przez 
niem ieckie bom bowce w spom ina M. M uszkat w p racy  pt. Polish Charges  
against German War Criminals, pow ołując się na niem iecki opis zaw arty
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